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Idziemy w szeroką Polską.
.^ o ls c c  trzeba na gw ałt w ie lk ie j id e i*— w o 

ln i z k a rt ni es ini er tein ego „Pprzedw iośnia* S te f  aa 
Żerom ski.

Zrozum iał dobrze pisarz w ielki, któ ry  był 
*  krzykiem  pokolenia'' doby ostatn ie j, k rzykiem  su
m ienia, łkaniem  rozpaczliw ego bólu, zdławionym 
jęk iem  m ęki i  przeraźliw ym  alarm em , w zyw ają- 

-cym  do w alk i o fiarn e j, n ieub łaganej, może bezna- 
■ d ziejnej... tą  tr-igedję O drodzonej P o lsk i, w k tó re j 
po zrealizow aniu w ielk ie j Id ei N iepodległości, Na
ród Polsk i upiw szy się pierw sze m i la tam i W ol
n o ści, skon statow ał, że brak mu dalszego c -Iu i  
n o w ej w ielk iej idei.

G ruby m aterializm  zagłu szył sum ienia i  prze- 
.k re ś lił w szelkie idee. S ło m ian y  ogień zapału drze
m ał pod popieliskiem  zaskorupienia uczuć i  zobo
ję tn ien ia  społecznego. Isto tn ie  w artości kultury 
pańsw ow ej i poczucie in teresu  państw a sta ły  się 
k otłem  przetraw ionych stokrotnie m yśli i  idei w 
ram ach tanich i p ustych  haseł, w zajem nej n ieu f- 

in ości, n ie to leran c ji , braku w iary w e w łasne siły , 
p och op ności do in try g , sta łego p oczucia godności 
w łasn e j i godności iun ycb.

Potrzeba przebudowy życia państw ow ego o k a 
zała s ię  konieczną, aby  w zm ienionych i 3tale 
zm ieniających się  w arunkach w szystkie siły  naro
du m ogły b yć należycie zuzjdkow ane.

Po o k resie  ciężk ie j niew oli, zaślep ieni lad zie 
pod w pływ em  chw ilow ego e fek tu  W olności, stw o
rzy li id eę  n ie  op arła  n a  żadnych głębszych zasa
dach, która dow iodła p łytkości m yśleuia i  niekon

s e k w e n c ji,  gdyz przy jm u jąc id ee narodu jako  ta
kiego , n ie  p rzy ję li na jp iękn ie jsze j i na jp o ży tecz 
n ie jsze j zasady braterstw a narodów, w chodzących 
v skład jedn ego państw a. J e s t  to  jedn ocześnie 

przyczyna kryzysu  ideologicznego skłóconego ży
ciem  w yzw oleńców , w ydzierających  sob ie  palm ę 
p ierszcństw a i berło  przodow nictw a w narodziel 
W zajem ne p rzełieytow yw anie się  w usługach dla 
zm ieszanych i zdezorientow anych m as, kupow anie 
sob ie  zw olenników , przez tę  czy in ną p a rtję  p oli
tyczną, p ragnącą zrealizow ać sw ój program  wed
łu g  regulam inów  ułożonych przez pew ne g iu py 
sp ołeczne, przy istn ie jącym  system ie ustrojow ym , 
było in teresem  poszczególnych grup. w alczących  
o czołow e m ie jsce  na podjum  św ieżo okupionego 
krw ią  państw a.

Ludzie c i c h c ie li tw orzyć „naród* w państ
w ie. czyli innem i słow y przerzu cić fron t w alki 
społecznej na narodow ą. W szczyna się  w erbunek 
z praw ej i  lew ej stron y , niedaw no żrące  s ię  wza
jem nie, zaw ierają pakt o n ieagres ji, tw orzą w pol
ny fro n t z przeciw nikiem .

I mlmowoli nasuw a się  pytanie, w im ię czego 
zam ierzają w alczyć ci, którzy się m ienią być spad
kobiercam i w ielk ich  Z am o jsk ich  i Zborow skich z 
drugiej zas m ie jsk ich  G oldhabow . I z jak im  prze
ciw nikiem  w ystępu ją do w alki?

Jasn e ! Z potężnym  frontem  w spartym  na sile  
r duchow ej jed n ostk i, któ ra  ja k o  najw yższy c e l po

staw iła: „Dobro Państw a.* K rótka, dobitna, zdro
w a m y śl okazała s ię  sku teczn ą sp ó jn ia  ludzi, przy
g otow ując odpow iedni grunt do kształtow an ia się 
now ych idei wśród m łodego społeczeństw a.

To okazało się śm iertelnym  ciosem  dla łudzi 
in teresu  Załam ały s ię  ju z  szereg i praw ych i le 
w ych i zaczyna im brakow ać s ił do bezskutecz
n e j w ałki.

Na .starym i ugruntowanym  podłożu p ierw 
sze pokolenie, k tó rem u  ka jd any  n iew oli n ie  wy
cisn ęły  sw ego trag icznego  p iętna, s ta je  się  spad
kobiercą. „Polsce trzeba na gw ałt w ielk ie j idei,* 
k tó rej prom otorem  je s t  „Praca dla P ań stw a,* bez
w zględny sędzia, p iętn u jący  każdą ohydę, piekarz, 
k tó ry  hezlitośm e obnaża ch ore  członki i  żelazem  
ognistera w ypala ropiące rany, bo jow n ik, k tó ry  z 
Syzyfow ą zaciek ło ścią  boryka się z okrucieństw em  
losu , w alczy z szatanem , co ow ładnął ludźm i, zm a
ga się  z każdą przem ocą, z każdem  plugastw em , 
k tó re  w yw leka na św iatło  bezw zględnie i b iczu je  
w sadystycznym  jak b y  zapam iętaniu, rew olucjo
nista a  u cha, k tó ry  przeciw staw ia s ię  każdem u złu 
w“ ]mię idei postępu etycznego i rocja ln ego  w któ
ry  w ierzy,,. Contra sperm

Idziem y w szeroką Polskę d rogą codzien nej, 
szarej pracy  bla Państw a, a te j pracy  widomym 
sym bolem  je s t  siła  naszego i uchu, k tó ra  przeory- 
wać będzio w um ysłach now e to ry , a z sta nie mv 
u kresu  naszych dążeń i celów  potęgi R zeczypos
polite j P o lsk i.

My ży jący  od tylu pokoleń rom antyzm em  
czynu , kszh iłceni na rom antyzm ie poezji, naucze
ni lekcew ażyć to , c o  bodaj je s t  najbardziej w ar-

toóciowem dla człow ieka— życie, uczym y s ię  dzi
sia j arkanów  codzienności.

Na każdem  polu, cz jr to  gospodarczem , czy 
w dziedzinie szkolniotw a, czy  w dziedzinie w alki 
z nędzą m ieszkaniow ą, czy z kryzysem  od tylu 
la t  szalejącym , czynna teren ie  zbliżenia narodów  
w schodnich, czy w reszcie w w ysiłkach ku  otw ar
ciu  sob ie okna n a  św iat i  u trw alenia p o lskiego 
im ienia na m orzu, w reszcie w dziedzinie fizyczn ej 
spraw ności, zrobiliśm y p ostępy zdum iew ające. W  
swym  cztero letn im  dorobku każą one nam cieszyć 
się  z naszych zdolności, a le  *  obow iązu ją n as do 
dalszej, je sz cz e  bąrdziej w ytężonej, je sz c z e  b ar
dziej skoordynow anej, jeszcze  bardziej św iadom ej 
pracy.

Złączem  krw ią ty ch , k tó rzy  padli w zbro j- 
uylh  w alkach o niepodległość, realizu jąc sw ój „zło
ty  sen o szpadzie,“m usim y nadal u trzym yw ać łącz
ność w ew nętrzną żyw ą krw ią se rc , w iernych  ide
ałom  w olności, row nośoj i  b raterstw a, realizu jąc 
sen o Polsce Z organizow anej Pracy, k tó re j stanie 
się  szczeseiem  i pom yślnością w rzystkich  w  tym  
państw ie złączon ych O byw aleli.

W ów czas m e rozpadną się  w gruzy po nas 
d zieła nasze, n ie  zarosną chw astem  nasze  zagony 
— przyjdą in n i, k tó izy  dzieło nasze d a le j prow a
dzić będą. U jm ą w sw e rę ce  s te r  uasze j łodzi, 
poch w ycą ze słabn ący ch  d łoni naszych m łot. Umi
łu ją  to , co m yśmy koch ali, czcić  będą to , co m yś
my czcili,

Pego, czego my dokonać n ie zdołam y, onł 
w ykończę. Radosny fak t, źe dzieła nasze będ ą da
le j  przez następne pokolenia  prow adzone, brom 
nws przed  rozpaczą na m y śl o śm ierci. M łod e zy- 
c je  rozw ija  się  coraz bu jn iej Dom aga się  coraz 
w ięce j m ie jsca , sięg a ku górze. R ośnie now y "mur 
kłosów , k tó ry  n ie  u lęknie s ię  w ichru, stawi odważ
nie czoło  n a jd iap ieżm e jsze j burzy, ro śn ie  ku 
chw ale siew cy . y t  </

Tó tez  teraz, k ied y  naszem u tryunfalnem u 
m arszowi przyśw ieca cz tero letn i okres, tero jń ęk - 
niejfizy, że w łasną pracą w ykuty, o sw ój te s ta 
m ent m ożem y być spoko jn i. Nie zgim e! H o  n ie  gi
ną idee w ieJkie. Zw łaszca w tedy, gdy ich  tw órcy 
p o tra fili przeszczepie je  sw ym  spadkobiercom  w 
sam o serce  g orące , w sam  mózg.
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A  to  je s t  gw araneja duża, gdy chodzi o wpro
wadzenie idei w czyn; dokonamy lego przez grani
czący z fanatyzm em  entuzjazm . Nurt ideowy, drze
m iący w podświadomości społeczeństwa, wydobę
dziemy największym  wysiłkiem  przez pracę kons
truktyw ną, która będzie opanowaniem życia młode
go pokolenia.

Idziemy w szeroką Polskę od etapu do etapu, 
zdobywając twierdzę po twierdzy w psychice ludz
k iej.

Idziem y 'w szeroką Polskę, idziem y już jako 
spadkobiercy po pokoleniu niepodległeściowem , któ

re w ykonało zadanie odbudowy państw a polskiego, 
my, pokolenia następne, m usim y wykończyć zaczęte 
nowe dzieło zrekonstruow ania go na zasadacz silnej 
i sprężyste j władzy, nie uznającej oportunizmu i 
wahania— koniecznością sin e qua non, wprowadza
jąc nowy usLruj.

Idziemy w szeroką Polskę, w szystkie wrzody 
do‘/ cl czasowego ustroju zdusić doszczętnie, tworzyć 
zastępy świadomych, fachow ych robotników, now ej 
zawodowej in teligencji polskiej, sterylizow anej od 
pierw iastków  kultury m ieszczańskiej, in teligencji, 
która mogłaby stać się  pionieram i przyszłego ust
roju.

Idziem y w szeroką Polskę, m y, spadkobiercy 
Bolesławów, idziem y wierni naprzód, spokojni, sys
tem atyczni, odważni i  k ierujem y swój wzrok ku 
słońcu— bo tam  nasze zwycięstwo i zbawienie mas 
i w  twardym naszym m arszu, m y kow ale Pracy 
dla Państw a, uznający jed en  cel zasadniczy;— „Dob 
ro Państw a,1’ my, rasa, której potęga w przyszłe, 
rozgrywce dziejów mufli zwyciężyć a w jak i to się  
s tanie sposób, wykaże in icjatyw a Legjonę M łodych 
— Związku Pracy dla Państw a z hasłem ; wszystko 
dla Polski.

Legjoniści! Naprzód1

Pow staje pytanie: czy uda się przerobić m asę 
ludzką w ten  sposób, aby nierówność zasług i zdol
ności nie rujnow ała społecznej równości obywateli 
kuli ziem skiej >w okresie bankructw a ideowego i 
programowego w szystkich międzynarodówek, mienią
cych się dotychczas jedynem i obrońcam i polskiego 
proietarjatu pracującego i m ających wywalczyć po
prawę jego stanow iska społecznego? Czy żniknie fał
szywa pycha i jesze  fałszyw a am bicja, które n ie
prędko ustąpią m iejsca cnocie m ądrej prostoty, zna
nej Diogenesom i Tołstojow i? I kiedy—za ile  la t—  
zrozumie gromada, zwłaszcza u nas w olsce , że 
ja k o ś ć  c z ło w i e k a  trzeba podnieść kosztem  jego 
i lo ś c i?

Burżuazyjna sztuka i je j przedstawiciele —  ar
tyści utrzym ują, że głoszona przez socjalizm  rów
ność społeczna odebrał}' ich twórczości źródła, pom
niejszając rozmaitość zagadnień, w ynikających z róż
norodności zatargów  socjalnych. Zm artw ienie to nie
w iele je s t w arte, gdy się ma w iarę w lepszego czło
w ieka, który potrafi en erg ję  sw oją, traconą na wal
k ę  o „kawałek chleha" —  przerzucić w dziedzinę 
twórczości, s ięg ające j zarówno w głąb ludzkich trze w, 
jako  i d alej poza ziem ię.

N aturalista, któryby chciał wzorować organiza
c ję  ludzkiego ustro ję społecznego na życie zwierząt, 
ptaków, ryb, płazów i owadów— m usiałby być w nie- 
lada kłopocie, gdyby mu wypadało porównać ludz
kość z ulem pszczelnym, gdzie robotnice uśm ierca
ją  trutnie.

Relig jant, z pokorą znoszący "rozkazy boże,’’ 
m a na wszystko gotow ą i uproszczoną receptę: „Bóg 
tak  chciał." Urodził s ię  dzieciak garbaty —  trudno. 
W ysysa bankier krew z tkacza; „bądź woła Tw oja."

A w ieczny duch— rew olucjonista bunty będzie 
podnosił przeciw krzywdzie sw ojej, krzywdzie bliź
niego, krzywdzić bólu, n a  jak i ród ludzki został ska
zany „zaocznym wyrokiem pra— tajem nicy św iata, 
k tó rej nie znam y i nie poznamy —  mimo, że ją  roz
wiązujem y „na raty ." Nie można przecież mieć wrraz 
z  tragicznym  W einingerem , preten sji do kobiety  —* 
m atki, że nie potrafi a przekazać kielichom  lilji mę
czącej funkcji rodzenia ludzkich dzieci.

W naszym w ieku n ik t nie będzie uważał ży
cia  pokornych owiec za idealny wzór, godny naśla
dowania. Nawet życie pracowitego mrowiska nie 
może być dosłownym modelem organizacji ludzkiej 
mimo, że przeróżni tw órcy i tandetnnwl moraliści 
ustawicznie się  n a  wzory takich powołują. Uznaje
my człowieka za najw yższy stopień rozumu i w sa
mych sobie, według coraz doskonalszych m iar, pró
bujem y organizow ać św iat i  życie n a  nim.

Zwycięzki mózg podbija wszechświat! Coraz 
w ięcej w iem y, co zaw iera w sobie główka czosnku 
i coraz natarczyw iej uderzamy skrzydłam i o biegu
ny kuli z iem skiej, w iru jącej wr ogromie światów, 
których ta jem nice posiądą nasi następcy.

Społeczność ludzka, składająca się z twórców' 
i  spożywców', je śli nie chce tracić czasu i energij 
na w alkę klas, może i musi wprowadzić w życie us
tró j jednoklasow y. Ju ż  dziś życie woła o nową ety-

w dół.
kę, o sprawiedliwy podział dóbr i  uczciwe współ
życie.

Uświadomiony robotnik doszedł do przekona
nia, że żadne na międzynarodową skalę zakrojone 
utopje nie rozwiążą zagadnienia stosunku pracy, 
nie usuną wyzysku i niespraw iedliwości społecznej 
mas pracujących. Zbyt w ielkie są  różnice rasowe i 
odpowiadające mu charaktery, zbyt w itJna je s t  wza
jem na nieufność u narodów, wytworzona na skutek 
wielowiekowego odrębnego współżycia, by można 
było zrealizować apostolskie posłannictwo międzyna
rodowych doklrynerów .

Uświadomiony robotnik w ie, że zdecydowana 
postaw a św iata pracy wobec żerującego na organiz
m ie państwowym kapitału obali ustrój gospodarczy 
oparty na dowolnym w yciskaniu zysku z pracy tak 
już niebezpiecznie przyciągniętego paskiem  nędzy 
robotnika.

Robotnicy nie wrócą już na błędną, niezrozu
miałą dla nich i niezgodną z ich prawdziwym pa- 
trjotyzm em  drogą fałszu idei międzynarodowych, 
którą reprezentu je kom intern, kapitał i kościół, i po
m aga nam do zbudowania państw a polskiego świa
ta  pracy, gdzie spiaw iedliw ość nie będzie czczym 
frazesem  obecnie zdeptana godność człowieka pra
cy  stanie się  św iętością narodową.

Robotnik m a prawo dom agania się  odpowied
niego i w ystarczającego na godziwe utreym anie 
sw ej rodziny zarobku —  m a prawo dom agania się 
zaspokojenia swego głodu pracy, m a prawo do ko
rzystania z dobrodziejstw cyw ilizacji, którą stwo
rzyła przez w ieki ludzkość —  a  w reszcie m a prawo 
do w ykształcenia i w ychow ania swoich dzieci na 
pożytecznych obywateli,, a nie płodzenia w ykolejeń
ców, zbrodniarzy i prostytutek ku uciesze cynicznej 
garstce posiadaczy.

D zisiejsza zdrowa część młodego pokolenia, 
nieskażona jeszcze gnijącym  wrzodem ustroju, chce 
przyjść i wspólnie z robotnikiem  stanąć do walki 
o lepsze ju tro  człowieka pracy, stanąć do budowy 
nowego dstroju, oparły na polskiej rzeczywistości. 
Poszukuje i znajdzie nowe normy pracy i sprawied
liw ego rozdziału dochodu między tych , którzy swą 
pracę włożyli.

(z  o p o w ie ś c i

Pew nego razu siedem grzechów głównych szło 
do swego władcy Szatana. W drodze czas im scho
dził tak  wesoło, iż zdecydowały razem zam ieszkać 
i juz nigdy nie rozstawać.

Na placu m iasta Sille  w stąpiły do karczm y „Wiel
ki K ufel", usiadły wokoło stołu i kazały podać piwa.

— Dzieci m o je — zaczęła Pycha, n ab ija jąc ty
toniu fa jk ę  —  zrodzeni jesteście przezemnie i przez 
Lenistw o. Przychylam  się do wafezej chęci, współ ne-

Koniecznom więc je s t  podjęcie prac nad przy
gotowaniem  czynu dla dobra polskiego św iata pracy.

Cofając s ię  m yślą po przykłady, napotykam y 
podobny oki'es przejściow y w epoce w alk o niepod
ległość. Rok 1863 rzuca specjalne światło na la ta  
popowstaniowe, w m yśli polskiej udaje się  odczuć 
zrozumienie wagi tego, co miało się  stać— odzyska
nie niepodległości. Oczywiście chodzi o polską m yśl 
radykalną, a nie kołtuńską. P o 63  roku można za
obserwować pewną ostrożność, która dyktowała 
podjęcie wielkich i głębokich przygotowań zarówno 
m oralnych, ja k  i m a te ryja!liych. I to była rola ów
czesnego okresu przejściowego, którego wynikiem 
b y ł sierpień 1914 roku, a  w dalszym etap ie wywal
czenia niepodległości.

Chcąc anologję zastosować do obecnego okresu 
przejściowego, trzeba przedew'szystkiein zastrzec się, 
ze nie będzie on trw ał około pół w ieku, ja k  tam 
ten , a le musi się  ograniczyć do najbliższych nf i  kil
ku la l. Pozatem  ówczesne uświadomienie, w' czystem 
słow a teg o  znaczeniu narodowe, miało grunt bardziej 
przygotowany w lJolsce, n iż  m a  t o  d z iś  u ś w ia 
d o m ie n ie  s p o łe c z n e .  W łaśnie ta  różnica na iyn 
szczeblu musi być przez dzisiejsze pokolenie, repre
zentujące polską m yśl radykalną, dopełniona na 
szczeblu następnym . > Tym  szczeblem  je s t lepsze, 
błębsze przygotowanie się do czynu walki o dobro 
św iata pracy. Dziś w okresie przejściowym musimy 
to  w łaśnie musim y mieć na uwadze.

. Sto jąc przed otw artą dla siebie kartą b iitorji, 
Ruch M iodolegjonowy musi być gotow y zdobyć się 
na w iele aktów woli Tego w ym aga planowość Ru
chu. tego w ym aga czyn dla dobra św iata pracy.

Chociażby starsze pokolenie, któzego piętno 
nosi dziś praw ie każdy odcinek życia w Polsce 
m iało R uch Ulcdolegjonow y powstrzym ać, zabra
niać, ham ować, karać, niszczyć i „gniewać się” — 
s i ln a  w o la  m ło d y c h  w s z y s t k ie  t e  z a p o r y  m u 
s i  p r z e ła m a ć ,  bo tego w ym aga logika słów', które 
dzić Ruch Młodo leg jonowy ogłasza w sw ej deklara
cji ideowej.

Młode pokolenie s ta je  n ienstraszenie do walki 
o lepsze ju tro  człowieka pracy i o w ielką w wiz
jach  młodzieńczych wym arzoną Polskę Sprawiedliwą.

Hasło: —  Frontem  do prostego człowieka!

Odzew; —  Rów naj wdółl

p i n  głm ;l
f la m a n d z k ic h )

go zam ieszkania. M yślę jednak, że osobom naszegc 
pochodzenia nie wypada m ieszkać w karczmie.

— Zwłaszcza — zauważyło Skom pstwo że to 

drogo kosztuje.
—A pieniądze należałoby zdobywać pracą — 

dodało Lenistw o.
— A więc dodała Pycha— w ybierzcie sobie dom, 

w którym  utrzym yw ałby nas bezpłatnie i okazywa
no by honory, należne naszemu stanowisku.

— Przysięgam  n a  piwo flam andzkie, zawołało
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(Dokończenie 7.e stiony 2-ej.)

Obżarstwo, burmistrz z dużym brzuszkiem , w ieczn ie- 
palący fa jkę , będzie najlepszym  dla nas gospodarzem.1 
Sądząc z brzuszka, będziem y pędzili królew ski ży
wot u niego.

— Chyba tylko ty — zasyczala Zazdrość. —  Cóż 
to za przyjem ność (iki m nie m ieszkać u możnego 
pana, opływ ającego w dostadki i  honory. Zamiesz
kajm y lepiej u biednego włościanina. T en  zawsze z 
zazdrością patrzy na w szystkich.

— Dobry ci gospodarz —  zasyezał G niew. — 

Nędzarz gotywy zaprzedać duszę djablu za kaw a
łek  chleba, nie m ający odwagi jęczeć, kiedy go biją. 
Niech ży je piękny kapiLan o groźnem spojrzeniu 
i zakręconych wąsikach! T en  to nidf dopuści,' żehyś- 
my się wlekli pieszo.

— To mi św ietne— ziewnęło Lenistw o. W czasie 
pokoju z kogutkami w staje, idzie do koszar, a w 
wojnę śpi na byle czein i patrzy, gdzie złoży swe 
kości. Niech sobie kto chce m ieszka u takiego 
gospodarza ja  za nic na świecie.

— Widzę dzieci m o je—rzekła P ych a— żo trudno 
je s t  nam znalezść m ieszkanie. U d jabła- nigdy nie 
m yślałem , że nie dam y sobie rady z dziećmi Adama.

—  E ee... —  odezwał się  Zbytek — bo szukacie 
gospodarza pomiędzy ludźmi pracy! Czyż mogą oni 
o nas dbać, kiedy sam i z głow ą grzęzną w swoich 
sprawach. Pom yślm y lepiej o ludziach beztroskich, 
u których kaprys je s t icli prawem. Oto ulicą idzie 
piękna aktorka. Kokietka, kom edjantka, a  w -dodat
ku w yklęta przez kościół—czy to nie gospodyni dla 
nas? Próżna, kochliwe, zazdrosna, łakom a, zła i le
niwa.—  W przyszłości prawdopodobnie skąpa — po
wiadam wam gniazdo grzechów.

— J a  tam  m ieszkać n ie  będę —  odowiada Leni
stwo. Jeżeli m yślicie, że moim obowiązkiem je s t  ła 
m ać sobie głowę nad uczeniem się na pam ięć głu
pich dowcipów, by całe mi wieczorami bawić gapiów, 
a  potem » s y p ia ć  nad ranem ... to się  mylicie,.. 
D ziękuje ślicznie... Nie zapom inajcie dzieci m oje, że 
Szatan dał mnie wam za m atkę nie byle za co. J e 
żeli mnie będzie żle, to wam będzie gorzej!

— Z tego wszystkiego wynika— zakończyła Py
cha ż e  mu sini y  wybrać takiego gospodarza, który
by nic nie robił. Poszukajm y...

Szukali, szukali, lecz bezowocnie. Zawsze coś 
było na przeszkodzie. O mai o nie zam ieszkali n  bo
gacza, który żył z kapitału i m ajątków . A le m usiał 
doglądać swoich rządców i to zdecydowało spraw ę.

Skąpstwo proponowało in tendenta, trudniącego 
się lichwą, a le Pycha protestowała:

— Za nic na świecie nie zam ieszkam  u urzędnika.

Moje dzieci, przyznam się, że m uszę zaniechać.

2  Z a g łę b ia  D ą b r o w s k ie g o .

T e a t r .
Przed kilkom a dniami poraź drugi gościł w 

m urach m iasta Zaw iercia T ea tr  M iejski m. Sosnow
ca, grająe oryginalną i in teresu jącą  kom edję fran
cuską p. t. „Cień.”

Całe przedstawienie stało  na bardzo wysokim, 
można powiedzieć, na europejskim  poziomie, Lak 
pod względem oprawy scenicznej, ja k  doskonałego 
przygotowani a artystycznego.

Zasłużone oklaski zbierała p. G rzym alanka w 
roli B erty  której gra dała w spaniały koncert nas
troju. Pani Grzym alanka Stanęła na wysokości sw ej 
gry. Życzym y nadal tak  piąknych sukcesów.

Życzymy powodzenia w dalszym etapie pracy

dalszych poszukiwań. Późna godzina, -Muśłfmy się 
rozstać...

Żegnali się, wtem Lenistw o krzyknęło;
— Znalazłem! Znalazłem tegp szczęśliwca, który 

nic nie robi. Dzieci m oje. czy widzicie tego mnicha, 
kóiry idzie po ulicy z opuszczoną głową?

To je s t  nasz gospodarz.

— Mnich? O?! przeciągnął Zbytek. —  Czy on 
nic przysiągł żyć w dziedzictwie?

—  W nędzy?
—  W  pokorze9

— Dlatego też przyjm ie nas z o t wartom i rę
kom a. Niczego się tak  nie łam ie, ja k  danej obietni
cy— rzekło Lenistwo.

—  Myśl iłuszna i nie głupia!— odrzekła Pycha.

— Słuchajcie pilnie: Kto daje ohietnice, ten 
się wyrzeka czegoś, każde wyrzeczenie się wzbudza 
gorącą żądzę w łaśnie tego, czego się wyrzekłeś.

—  Złote słowui! —  potwierdziła Pycha.— Chodź
cie do niego.

Szli za mnichem . T en  posłyszał ich kroki, obej
rzał się  i skręcił w ciem ną bnenicę. T am  stanął, 
om zaś tym czasem  nadchodzili i  chcieli ponownie 
prosić go o gościnność, gdy mnich rzekł:

—  Moi drodzy, szedłem ulicą, zobaczyłem i do
m yśliłem  się o co chcecie innie prosić. Niestety, nie 
nie mogę pomóc. Z was wszystkich mógłbym tylko 
gościć w aszych rodziców, którzy m nię nie splam ią. 
Ach, bardzo żałuję —  mnich pogłaskał Zbytek —  że 
nie mogę przyjąć was w szystkich. Przysięgam  na 
m oją brodę, bardzo mi s ię  podobacie!...

—  Jeżeli ci s ię  podobamy, grubasku— odezwał 
się Zbytek, zrobiwszy do niego oko —  co stoi na 
przeszkodzie?

— Mój wróg śm iertelny, który za wami zaw- 
ze schodzi.

—  Dobrze! zam knąć przed nim drzwi!
— Boże mój! A le kto  to zrobi?
—  J a  —  odezwał się  nieznajom y głos.

W te j chwili w je  dnem z okien wypadkowo 
zapalono lam pę Św iatło pozwoliło zobączyc niezna
jom ą, która tr  stała.

—  Obłuda —  zawołali wszyscy..
—  Tak  jest! Obłuda— wasza siostra. Nie wiein, 

dlaczego kościół nie zaliczył je j  do w aszej rodziny?
—  Szatan ocenił m nie lepiej. Posłał, bym go 

ratow ała w trudnych sytuacjach i *\vas i  świętobli
wego ojca. Nie obaw iajcie się , ja  odpowiadam za 
wszystko. Biada tem u, ktoby zechciał innie ujawnić

—  Am en—przemówił mnich i poprowadził sie
dem grzechów głównych do swego klasztoru.

Do dziś dnia m ieszkają oni tam pod ochroną 
Obłudy.

zespołowi Teatru m iejskiego m. Sosnowca, a  szcze
gólni c p. dyr. G ołaczewskieinu, niestrudzonemu pra
cownikowi n a  niwie teatra ln e j.

W  im ieniu społeczeństw a Zaw ierciańskiego pro
sim y o „Gołębie Serce” na nasz teren.

M o sk ;

Wfintj luiiin % Wiń.
W dniu 22. XII. 34  r. odbędzie się  posiedzenie 

Rady M iejskiej, celem  w ybrania burm istrza. Ja k  
nas in łorm ują, kandydatów je s t „m asa” na to  in t
ratne stanow isko za — 270 zł. pensji miesięcznejr

Kandydaci rekru tu ją  s ię  z m iejscow ych i poza 
miejscowych. Kto zwycięży- —  okaże się w- sobotę.

To i Owo.
M ikołaj. Siwobrody, stary , znużony Dobry Mi

kołaj w stąpił również i  do nasze] redakcji. W praw
dzie z powodu kryzysu i nieopłacenia przez redak
c ję  „wpisowego” na drobne wydatki adm inistracyj
ne nie przyniósł nam żadnego „realnego” podarun
ku, lecz żywiąc do nas niekłam aną sym patję przy
szedł złożyć nam  życzenia.

Redaktorow i odpowiedzialnemu życzył pozosta
w ania ja k  najdłużej na wolności, Dyrektorowi Ad
m inistracji, aby  zachował resztki siw iejących wło
sów-, gdyż pism o śię  utrzym a, o czem zresztą w ąt
pią tylko nieliczni. Zespołowi redakcyjnem u, tak 
krajowem u, ja k  też i zagranicznemu życzył wytrwa
nia w ciężkiej walce o Nowe Jutro . W alka ta, jak  
nas zapewniał stoi N a P r z e ło m ie ,  a  zwycięstwo je s t 
bliskie. Natomiast w-szystkim  czytelnikom naszego 
pisma i sym patykom  ruchu młodolegjonowego ży
czył, ab}- rzadko głodowali i  od cza&u do czasu mieli 
dach nad głową, a przy wdększych uroczystościach 
trochę pieniędzy.

Z ciekaw ości dziennikarskiej zapytaliśm y się 
D obrego M ikołaja jakieteż życzenia, ew entualnie po
darunki otrzym ali inni. Ciekawości naszej stało  się  
zadość.

OtóS dezrohotni z Zagłębia Dąbroskiego i po
w iatu Opatowskiego m ają otrzym ać na św ięta pacz
ki żywnościowe. Niech się biedakom zdaje, że pra
cu ją i,  że dobrobyt wraz z wodą le jącą  się  ze ścian 
zagościł do ich suteryn.

N atom iast w szyscy pracowmicy samorządowi 
m ają otrzym ać zaległe pensje—z przeproszeniem , że 
przez nieuwagę kasjerów ”wstrzymano im wypłatę.

Księża podobno przyrzekli „pójść” ludowi na 
ręk ę i  obniżyć , staw ki” za posługi relig ijn e. Pogrzeb 
z pompą m a podobno kosztować od 10 do 20  zł., 
a to w zależności od warunków m atery jalnyeh nie
boszczyka. M ają być uwzględniane akty  ubóstwa. 
Chrzty i  śluby m ają być w- zasadzie udzielane bez
płatnie, jedynie będzie się  płacić na adm inistrację. 
Kaprzy kład za palenie się  20 śwdec przez pół godzi
ny będzie się  płacić 20 zł. Jed en  złoty od łobka, Je ś 
li kto  chce m ieć światło elektryczne, zapłaci 50— 70 
zł. Można wytrzym ać.

W spaniały podarunek otrzym ał Opatów. Ma 
dostać, a właściwie dostał już burm istrza. Narazie 
je s t jeszcze „nieznajom y”, lecz po w yborach da się 
poznać. W ybory... w ybory... trudna spraw a. Tylu 
kandydatów-. Jed en  lepszy od drugiego. A  czegc 
nie obiecują. I wybrukowanie ulic, i  palenie światłe 
przez całą noc na wszystkich ulicach, i co najw ięcej 

bierze” szerokie rzesze kupiectwa, to  obietnica ob
niżenia, ld jotycznie w ysokiego, podatku od szyldów-, 
oraz otw orzenia parku dla publiczności. Wybór bur
m istrza z pośród tak  obiecujących kandydatów, b ę
dzie bardzo trudny i radni bgdą m ieli n ie lada 
orzech do zgryzienia. Lecz jakoś z te j sytuacji wybr
ną. Nie w takich grzęźli i pojechali dalej.

_ W' im ieniu Dobrego M ikołaja przesyłam y ży
czenie dla P olicji: aby nie opierała s ię  na donosacl: 
ludzi pomylonych i nie „gumowała” niewinnych 
strzelców , a do pełn ienia służby na stacjach  kolejo
wych posyłać łudzi opanowanych. Bo policja  nit 
je s t  po to, by pozbawiać ludzi życia, lecz by to ży 
cie chronić.

W dniu 18 h. m. odbyło się W. Z. Ochotniczej 
S traży  Pożarnej w  Opatowie. Po części sprawozdaw
czej Zarządu i uzyskaniu absolutorjum , odbyły się 
uzupełniające w ybory 3-ch członków Zarządu. Do 
zarządu wybrano pp. Adamskiego Przybysław-a, Bor 
kow skiego Ignacego, i Byczkow-skiego Tadeusza.
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Kiedy powoływano do życia Pow iatow y Kom i
te t  XI Tygodnia I,. O. P . P. wyrażano duże wątpli
wości co do wyniku zbiórki w czasie tego Tygodnia, 
wskazując na liczne kw esty, jak ie  są  przeprowadza
ne n a  inne cele i na zobojętnienie społeczeństwa 
w skutek  tego w ofiarności.

Przypuszczenia te  jedn ak okazały się m ylne. 
Przeprowadzona bowiem ak c ja  zbiórkowa i propa
gandowa dała nadspodziewane wyniki. Okazało się, 
że społeczeństwo potrafi docenić w ażność naprawdę 
pożytecznych placówek, jak ą  je s t L. O. .P  .P— Poni
żej przedstaw iam y krótkie sprawozdanie z dział nośri 
K om itetu. Po ukonstytuowaniu sie Prezydium Ko
m itetu X I Tygodnia i  podziale funkcji na Je j posz
czególne sekcje , prace tego Kom itetu przedstaw iały 
się  następująco:

1). W ydano odpowiednie odezwy —  treścią  których 
było podkreślenie znaczenia prowadzonej akcji dla 
Państw a i  społeczeństwa, apel o jaknajlicznięjsze 
zapisyw anie się  na członków L. O. P. P . i zhieranie 
funduszów, odezwy te  skierow ano do wszystkich 
gmin politycznych i wyznaniowych n a  terenie po
w iatu, do organizacji społecznych, księży probosz
czów, ziem ian i t. p.

2) W dniu 10 m aja r . b. urządzono w Opatowie 
pochód propagandowy wraz z pokazem walki gazo
w ej i obrony przeciwlotniczej. W  pochodzie i  poka
zach wzięły udział: straż pożarna, szkoły, przyspo
sobienie w ojskowe, harcerstw o, oddziały Czerwone
go Krzyża i inne organizacje społeczne. Dzięki sprę
żystem u kierownictwu i należytym  przygotowaniom 
pokazy wypadły bardzo udatnie w skazując ludnoś
c i skutki, jak ie  mogą w yniknąć w czasie wojny, 
podczas której używane będą bom y i gazy. W ieczo
rem  tegoż dnia odbyła się  w  sali Ochotniczej S tra 
ży Pożarnej akadem ia sto jąca  na w ysokim  poziomie 
artystycznym .

3). Dnia 13 m aja r. b. sek cja  im prezowa urządziła 
na stad jonie sportowym kiermasz, połączony z za
wodami sportowemi i  pokazam i w kom orze gazowej.
4). Sek cja  propagandowa prowadziła przez cały  ok
res trw ania tygodnia propagandy haseł L.O . P . P.

W czasie całego Tygodnia honorowi instrukto
rzy L. O. P . P . objeżdżali na specjalnie wynajętym , 
i przystrojonym  sam ochodzie propagandowym wszyst
k ie w ażniejsze skupienia ludności w powiecie, wy
g łaszając przy te m ,przemówienia okolicznościowe, 
przeprowadzając pokazy gazowe i rozrzucając ulotki 
oraz odezwy. Sprowadzone z Okręgu W ojewódzkie
go L. O. P. P . w Kielcach film y propagandowo-szko- 
leniow e były w yśw ietlane przez 2 dni w Opatowie. 
Cel propagandy osiągnięto w całości.

5). Jakkolw iek dużą wagę i znaczenie przywiązy
wano do pracy sekcji propagandowej i  techniozno- 
pokazowej, nie m niejszą jedn ak uwagę poświęcono 
sek cji finansow ej. Zakreślony n a  szeroką skalę 
plan pracy te j sekcji dał w w ynikach swych nadz
wyczaj dobry rezultat, bo dochód netto  w yniósł su
mę zł. 1.625 gr. 80.

Analogicznie do program u Tygodnia zrealizo
wanego na terenie ni. Opatowa w szystkie placówki 
L . O. P. P. przeprowadziły podobną ak cję  n a  swoim 
terenie, stosownie do program u zakreślonego w 
odezwach i pism ach Prezydjum  K om itetu Pow iato
wego.

Zebrana gotówka przez Kom itet Pow iatowy X I 
Tygodnia przekazana została Obwodowi Pow iatowe
mu L. O. P. P. w Opatowie wraz z niezużytym  ma- 
terjałem  propagandowym.

Przy te j sposobności Kom itet L. O. P. P. skła
da Tym  wszystkim , którzy się  w czem kolw iek przy
czynili w prowadzeniu akcji XI Tygodnia i dat
kam i pieniężnemi gorące podziękowanie.

Przewodniczący Kom itetu X I Tygodnia L .O .P .P .
Mgst. J .  Siekierzyński.

Sekretarz.:
G. Cieślicki.

ab oszenie.
W d n iu  6 .  fX I I .  w  p r z e d s io n k u  S k ła d u  

W ę d lin  J .  R e l ig i  w  O p a io w ie  u l. K o ś c ie ln a  
13 z o s t a ła  z o s t a w io n a  k u r t k a  z im o w a  w  
k t ó r e j  z n a jd o w a ła  s ię  k a r t a  m y ś l iw s k a  i 
z e z w o le n ie  n a  p o s ia d a n ie  b r o n i w y d a n e  p r z e z  
S t a r o s t w o  w  O p a to w ie .  Ł a s k a w y  z n a l a z c a  
z e c h c e  z a t r z y m a ć  k u r t k ,  a  d o w o d y  z w r ó c ić  
d o  a d m i n is t r a c j i  d w u t. N a  P r z e ło m ie ,  s k r y t 
k a  p o c z to w a  4 6 .

W sźyąffiim  legjj om śJfem feaytcl- 
uikom , piani ą i sym patykóln  z o - 
k a z ji nadslioclzącycli ś w p t  Bożęgj 
go N arodzenia. ijj^ gw e i ja  BoK.ri 
KedaJfoJa skład a sfydoozue żrSj 
rżenia.

UEDAKGJv
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Od Redakcji.
Zapowiedziane przez redakcję wydanie nume

ru  św iątecznego, o powiększonej objętości, nie mog
ło się  ukazać, ja k  również opóźnienie w wydaniu 
numeru nastąpiło z przyczyn od redakcji niezależ
nych. Dalszy, ciąg  noweli „Szlakiem  bez ju tra” dru
kujem y w następnym  numerze.

D o w ia d u je m y  s ię ,  ż e  ż y c z e n ia  n o w o 
r o c z n e  d la  R z ą d u  b ę d z ie  m o ż n a  s k ła d a ć  n a  
r ę c e  p a n a  S t a r o s t y  P o w ia t o w e g o  O p a to w s 

k ie g o  w  d n iu  1 s t y c z n ia  1 935  r o k u  od g o d z i
n y  1 1 - te j  d o  1 2 - te j .

Czas odnowić preni1 fnenatę za 
kw a rta * pierwszy 1935 r.

Ogłoszenie.

przez rozpowszechnianie ulotek, odezw, broszur i  in
nego m aterjułu propagandowego. W takiż m aterjał 
zaopatrzono wszystkie urzędy państwowe, sam orzą
dowe, organizacje społeczne i związki, na terenie 
eaiego powiatu.

Kom ornik Sądu Grodzkiego w Opatowie rewi
ru ir-go Stanisław 'M ichalski, m ający  kanceiarje  w 
Opatowie, u). Jo&elewńcza Nr. 41 na p od staw ie'art. 
676 1 679 k. p. e. podaje do publicznej wiadomości, 
że dnia 4  lutego 1935 r. o godz. l l - e j  w fąd zie 
Grodzkim w Opatowie odbędzie się  sprzedaż w dro
dze publicznego przetargu nałeżącei do dłużników] 
Michała Staw i ars kiego i sukc. W awrzyńca Staw iar- 
skiego nieruchom ości: stanow iącej część dóbr ziem
skich „Przybysław ice” pow. Opatowskiego o przest
rzeni 13 m órg 1 pręt w 6-ci u działkach z zabudo
waniam i, m ająca urządzoną księgę hipoteczną przy 1 
Sądzie Okręgowym w Radom iu.

Nieruchomość oszacowana została na &u irę  zł. ; 
7.000 cena za# wywołania wynosi zł. 5250. przystę
pujący do przetargu obowiązanj1’ je st złożyć ręko j-.

? zł. 700.

R ękojm ię należy złożyć w gotowiźnie albo w 
tak i cii papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładowych m stytueyj, w  których wolno umiesz
czać fundusze m ałoletnich. Papiery wartościowe 
p rzy jęte będą w w artości trzech czw artych części 
ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachow ane ustawowe wa
runki licytacy jne, o Ile  dodatkowem pubiicznem ob
wieszczę uicin nie będą dodane do wiadom ości wa
runki odm ienne.

PrawTa  osób trzecich nie będą przeszkodą do 
do licy tacji i  przesądzenia własności n a  rzecz na
byw cy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te  przed rozpo
częciem przetargu nie złożą dowodu, że wniosły 
powództwo o zwolnienie nieruchomości lub je j częś
c i od egzekucji i że uzyskały postanowienie właści
wego sądu, nakazu jące zaw ieszenie egzekucji.

W  ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licyta
c ją  wolno oglądać nieruchomość w dni powszednie 
od godziny 8-ej rano do 18-e j, a k ta  zaś postępowa
nia egzekucyjnego można przeglądać w sądzie grodz
kim  w Opatowie ul. Monopolowa.

Opatów, dnia 17 grudnia 1934 r.

M. P. Kom ornik (— ) S t .  M ic h a ls k i .

Odpowiedzi Redakcji.
P a n o m . P . i T . w  S o lc u .

Rozrywki Panów zamieścimy. Ze współpracy 
chętnie skorzystam y. —  P ro »m y  o nadsyłanie pró
bek z poezji.

Ozy w iecie, ż eH ś n oc S y lw est
row ą cały ostrow ie?, i dluili-ęa bę
dą si«v b a w jć  na - W M G je jf^ a b a - 
wio Śylwłpfiiowikj - w sa li k in a 
M arzenie, ■ itty ^ ifep n iiłia raez  Zw. 
Lęg. Polsk. i L tó jo n  M l& ty d i (^Ba
nio wawfliB. W ó is S & g ^ iD ik ie S tfa i 
O bfity i tan i ‘b tife lśS jj

W sp an ia le . d e k o rac je , (rwednerij 
zabą\ł7a ja k ie j jf isz f.z e ll 

w  p o w iM a  opatou& irim bnle byioi I

Adres R ed akcji 1 A dm inistracji: Opatów, P lac W ilsona 20. Skrz. poczt, dii. 
R edakcja «z.vna w każdy p iętek  od godz. 5-7. 

w O strow cu, u l. K ilińskiego 11. godz. urzęd. we wtorki i środy od 18—20.

Warniki m umii: nu. IA 1  ptiou. 11II. ta l- 0.11 ji. w ił i  Dizsiytka-

Ceny og ło szeń : za w iersz mm. szerokości 1 szpalty  red akcy jn e j 
1 na stron ie ty tu łow ej 1 zł. w tek ście  80  gr. za tekstem  4 0  gr.

W iersz red a k cy jn y  1 zł. —  D robne ogłoszenie 5 gr. za w.yraz.
I j  Rachunki ^jeżące: w K. K. O. Opatów (iKonto czekowe P. K. O. 64741).

R ed aktor: W in c e n ty  P ie c h o w ic z . W ydaw ca: K o m e n d a  O b w o d u  L . M, w O p a to w ie .

D rukarnia Fr. Patrasia  w Opatowie.


